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J u tr o  uroczxjste Ś w ię to , K r o n ik a  n ie  w y jd z ie .

7, P e te r s b u r g a ,  d . 29 K w ie tn ia  f i l  M a ja ) .
— Z pow odu zejścia Księżny M arji-Ludw iki- 

K arpliny, wdow y po Księciu M axymiljanie Sas­
kim, a M acochy panującego K róla Saskiego i 
Księz'ny Marji Glocester, córki zmarłego K róla 
W ielkiej B rytanji W ilhelm a Illgo , N a j j a ś n i e j s z y  

C e s a r z  raczył rozkazać przyw dziać u  D w oru ża­
łobę na dni sześć, od d. 27 Kwietnia.

W ło śc ian in  E u tych iu śz  W a m a k , za  w yrok iem  K ijow ­
sk ie j izby  sąd u  krym inalnego , zap ad ły m  w  ro k u  1846 , 
p o  u k a ran iu  ch ło s tą  rózg  20 razy , b y ł zesłany  do Sy- 
b e rji  n a  osied len ie  i zna jdu jąc  się w  K ijow sk im  obw o- 

!dzie gub. T om sk ie j, zan iósł na jpo d d an n ie jszą  p ro śb ę  
■O pozw olen ie  zap isan ia  się za m ieszczanina m. T om ska.

N a p rze łożen ie  tak o w ej p ro śb y  J . C. M O ŚC I, N . PA N  
raczy ł rozkazać: pozw olić  W arnakow i zap isać się w p o ­
cze t m ieszczan m. T om ska, w szakże  bez p raw a  p rz e ­
chodzen ia  do w yższych  stanu  m iejskiego stopni.

c —......-
O g ł o s z e n i a  od IKządzącego  S e n a t u .
K ancellarja  2 d ep a rt, w zyw a stro n y  do odczy tan ia  i 

i p o d p isan ia  zap isk i w  sp raw ie , w eszłe j o d  p . o. M ohy- 
lew skiego  cywil, g u b ern a to ra , o dw o rsk ich  p o d d an y ch  

-po zo sta ły ch  po  ra d c y  hon. Baranow skim .
K ancellarja  1 oddz. 3 dep art, w zyw a stro n y  do d o ­

pełn ien ia  te jże  form alności w  sp raw ach  w eszłych : O d 
G rodzieńsk iego  cyw il, g u berna to ra : 1) l i r .  Chodkiewicza, 
.z K K s. F ranciszkanam i P ińsluem i o sum m ie p o szu k i­
w a n e j na  h rab s tw ie  K opy łow sk iem . 2) O n iep raw ne 
zap isan ie  ro d u  K ondratowiczów-Im szennikow, za  m iesz­
czan m. B ielska. 3) O p re ten s ja ch  kośc io łów  R ossow - 

fsk iego  i K leczkow sk iego  do m ają tku  po  ks. Staniszew ­
skim. 4) O w ysok ie  oszacow anie dom ów  m ieszkańców  

oB iatego-Stoku, staroz . M aszy G rodzieńskiej i Libszyca. 
-5) O łą k ę  sp o rn ą  m iędzy  m ająt. skarbow ym  Pulsy  i 
-okolicą szl. W yżk i Kościelne. 6) O p re te n s ją  p ien iężną  
duchow ieństw a  R zym sko-K ato lick iego  do obyw . Im bry. 

*7) O w łość, z m ająt. skarbow ego  Zehca, zap isanych  
p rzy  m ająt. obyw . Izbickiego. 8) O p re te n s ją  sta rozak . 

Jiozenb lum a , w  s topn iu  Brem erow ej, do in. B ielska, za 
p rzekarm ien ie  w o jsk  w  la tach  1807 i 1812. 9) O p re ­
ten s ją  sk a rb u  w  s to p n iu  P P . B e rn a rd y n ek  G ro d z ień ­
sk ich  do  ob. Ju l. B oreyszy  o 427  rs . 50 k. 10) O p re ­
ten s ją  M okrzańsk ie j cerkw i do obyw . Kościnej. U )  Szl. 
Pczyckich  z ob. W azgirdam i, o trad y c ją . Z izby  G ro ­

dzieńsk iej sądu  cyw ilnego: 12) O p re te n s ją  obyw . R ysz. 
D aszkiew icza, w  s topn iu  Wielowiejskich, K aznow skiej i 
K ow alskiej do spad k o b iercó w  Ign. Budziszewskiego. 
13) O p re te n s je  sp ad k o b ie rcó w  A nny Turskiej do P u łk . 
K azim . Eysym onta, i jeg o  żony za obligami. 14) W ło ś ­
cianina Dłużewskiego_, poszuku jącego  w olności z p o d  
w ład an ia  hr. J a n a  Potockiego. 15) W łośc ian ina  W ład . 
Sawickiego,  po szuku jącego  w olności z p o d  w ładan ia  lir. 
W olłow icza . 16) W łośc ian ina  P aw ła  Gasprotcicza, p o ­
szukującego  w olności z p o d  w ładan ia  obyw . M a­
słowskiego.

D o rząd z , sen a tu  zosta ła  p rzen iesiona  przez kom m i- 
ss ją  p ró śb , w  okres ie  od  1 M arca po 1 K w ietn ia  s p ra ­
wa, o p raw ach  R zym sko-K ato lick iego  i P raw o s ław n e ­
go duchow ieństw a do k o śc io ła  i g run tów  w  m ają tku  
obyw . Klottow , N aw łok i, w  gub. W ileńsk ie j.

D o ogólnego zgrom . 4, 5 i granicz, d epartam . w eszły  
z p o w o d u  różności zdań , sp raw y  z 1 oddz. 3 d ep a rt. 
1) O sp rzed aży  m ają tk u  obyw . Omiecińskiego na z a sp o ­
ko jen ie  p re ten s ji ob. Chylińskiej. 2) O sp ad k u  po zo st. 
p o  w łość. J&rmołowiczu.

W zy w ają  się spadkob iercy : do sąd u  pow . W ie liz - 
sk iego— po rad cy  dw o ru  Jan ie  Sokołow. D o R zeźyckiej 
op iek i sz lacheck ie j— T e o d o r von K ursel, ja k o  s p a d k o ­
b ie rca  po  m atce Ju lji z dom u Sawickiej, w p ierw szem  
zam ężciu  C h o d o ro w sk ie jw drugiem  von Kursel.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia 

JO . Xięeia Namiestnika Królestw*, N a j h i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył wychodcom Polskim: W łodzimie­
rzowi Miąrzjjńslciemu, Józefowi Łopacińskiemu, 
Eustachem u Kaczorowskiemu, Teofilowi Okęckiemu, 
Eranciszkowi Wedeckiemu, księdzu Piotrow i Fal­
kiewiczowi, Antoniemu Turskiemu , Franciszkowi- 
Ignacem u 2ch imion Olszewskiemu, księdzu P io ­
trow i Ziółkowskiemu, Napoleonowi-W ineentemu 
2ch imion Bereckiemu, H enrykowi Buksickiemu, 
Jacentem u Grabowiec/demu i Felicjanowi Leszczyń­
skiemu z zoną i córką, z których dwaj pierwsi 
przebyw ają w P russach trzeci w Austrji, pozostali 
zaś we Francji, powrócić do K rólestw a Polskiego, 
na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) 
M aja 1856 roku.

— N a zasadzie Najmiłościwszego Manifestu 
z dnia 26 Sierpnia r. z., uwolnieni zostali od robót 
ciężkich w Syberji z pozostawieniem na osiedleniu, 
przestępcy polityczni: Bronisław Chomiczewski, 
W awrzyniec Ćwiek, R udolf Zaremba, Ludwik 
Uklejewskź, Antoni Jankowski, Florjan Dajiowski, 
Michał Bokio, Mikutowicz, dwaj Polewscy, LVejsz- 
tord, Jakób Woląsewicz, Józef Dąbrowski, W łady­
sław Cholodowski, H enryk Krajewski, Józef Wa­
łeck i, Ludwik Sobolewski, K saw ery Majewski, 
Teofil M oszyński, W incenty Lin/ciewicz i Antoni 
Bogusz.

R orrespondencja Mroniki.
Wi/no 29 Kwietnia 1857 r.

W  uprzedniej naszej korrespondencji wspomi­
naliśmy szczególnie o tutejszym  karnawale, zatem 
w ypada teraz mówić o poście i świętach wielka­
nocnych, ale dopraw dy ciężko znaleść w tym  cza­
sie cóś takiego co by zasługiwało na wzmiankę; ja k  
wszędzie tak i u nas dni postne poświęcone życiu 
w familijnem kółku, rozmyślaniom, modłom i re- 
kollekejom. Publiczne katechizmowe nauki od­
byw ały się w kościele Stego Jana, a zawsze św ią­
tynia była napełniona słuchaczami ze wszystkich 
w arstw  tutejszego tow arzystw a, w niektórych do­
mach miewali światli księża parę razy na tydzień 
kilkogodzinnerekollekcje, salon zamieniał się w au- 
dytorjuin, kanapa w kazalnicę, wygodne fotele 
zastępowały miejsce tw ardych ławek, i można za­
ręczyć, że przy zgromadzeniu nie tak licznem jak  
w kościele, większe bywało skupienie ducha, mniej 
roztargnienia, szeptów, wejrzeń i ziewań, choć to 
u nas bardzo rzadko zdarza się i w  kościołach; 
W ilno, przedewszystkiein pobożne, pobożne p ra­
wdziwie, to serce Litw y ma głęboką wiarę i obja­
wia j ą  w każdej porze i na każdem miejscu; żeby 
się o tern przekonać dość jest pójść do O strobra- 
my, tam rano czy wieczorem, o południu czy o 
północy, w deszcz czy w pogodę, znajdziem y klę­
czących na ulicy z odkry tą głową, z okiem u- 
tkwionem w cudowny obraz Bogarodzicy, z głę- 
bokiem westchnieniem i cichą m odlitwą na ustach, 
modlitwą udających się pod obronę Pani Niebios-

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
‘ (W y ją tk i  z wędrówki na kwestarskim wózku.)

2 W IZ Y T A  W  K L A S Z T O R Z E  S. K A T A R Z Y N Y .

(C iąg da lszy ).

Po tak łaskaw em  oświadczeniu pan i W.... 
•Jarałem się pozyskać jej zaufanie, co mi nie 
f  dno było osiągnąć w ciągu towarzyskiej 

‘ .ą rozmowy. Dowiedziałem się że już od 
j-odnia bawi w klasztorze, że uczyniła ślub 

Ubywać tu wędrówki co trzy Jata, aby na­
wiedzić siostry zakonne, zktórem i była ciągle 
rzez półtora roku; a gdym się zaciekawił ja- 
ie mogą być powody tak ścisłej przyjaźni, 
wiatowej kobiety z siostrami zakonnemi, p a­

id W.... pow stała ze swego miejsca, przystą­
piła do otwartego okna i podnosząc oczy na 
.liętro klasztorne, rzekła z uśmiechem:

— Patrz pan, to okno po prawej stronie,
<puszczone białą firanką, należy do celi, któ- 
, była przez półtora roku mojem pobytem, 
ik  panie, nie byłam ja  tu w nowicjacie ale 

zamknięta w klasztorze, musiałam w yrabiać

w sobie pokorę ducha, którćj mi nieba odmó­
wiły; modliłam się i p łakałam , pisywałam 
ztąd do rodziny i od niej odbierałam  listy, i 
stałam  się ofiarą mego więzienia, bo całem  
sercem przylgnęłam do tych miejsc, pokocha­
łam  siostry wszystkie jak  moje rodzone igdy- 
by nie światowe stosunki, na zawsze bym m o­
że tu pozostała, bo tu tak dobrze, tak spokoj­
nie żyć można. Powiedziała kobieta i lekko 
się zamyśliła, a  ja  szanując jej wspomnienia 
nie śmiałem pytać o szczegóły historji poby­
tu —  miałem nadzieję że z czasem dobrowol­
nie przejdą one na własność moją.

— Sto kilkadziesiąt mil nie lękała  się od­
być kochana Helena, aby tylko nas odwiedzić, 
odezw ała się wchodząca właśnie do pokoju 
m atka wielebna.

—  I pani sama tę podróż odbyłaś? — za­
pytałem  z pewnym podziwieniem.

— Sama jak pan widzisz — odpowiedziała 
kobieta ściskając rękę matki wielebnej.

— W ięc ona panna czy wdowa, tego już 
me wiem! — pomyślałem niespokojnie.

— Mąż mój musiał pozostać w domu, inte- 
resa gospodarskie nie pozwoliły mu się razem 
ze mną wydalić.

— W ięc ona ma męża i to gospodarza! — 
z westchnieniem kilka razy powtórzyłem, i 
wtenczas właśnie pani W... wyprowadziła z są­
siedniego pokoju dwie m ałe dzieciny, które 
tuląc koło siebie, w yglądała jakby otoczona 
świętemi aniołkami.

—  To moje córki — powiedziała m atka 
zpew ną dumą a  ja  już spokojniej i zwiększym 
szacunkiem spojrzałem na m łodą matkę i na 
jej śliczne aniołki.

Najprędsze to są znajomości w podróży, od 
razu serca się porozumieją, wiadomości wymie­
niają się wzajemnie, i serdeczna przyjaźń za­
wiązuje się nieraz w ciągu jednej godziny, — 
i dziwić się że tyle małżeństw w yrasta na g łó­
wnych i bocznych traktach?! I teraz ja  w cią­
gu kilku godzin miałem szczęście stać się po­
wiernikiem całej historji pani W....; historja 
ciekawa, jednak nie mogę wam jej czytelnicy 
teraz udzielić. Rozmowa ożywiona płynęła 
nieprzerwanym potokiem, ja  poznawszy całe 
zgromadzenie zakonne, przekonałem się o p ra ­
wdzie wszystkich pochwał, jakie ze wszyst­
kich stron na ten klasztor spadają poznawszy 
panią W.... cieszyłem się jej piękną duszą, pię­
knem sercem i myślą, jaka rozkwitnąć tylko



Królowej ziem naszych i M atki nieszczęśliwych; 
dość jes t zajść do kapliczki z cudow ną figurą P a­
na Jezusa będącą przv kościele bernardyńskim , 
do kościoła T rynitarzy  na Antokolu i odwiedzić 
wzgórze na Snipiszkach za Zielonym mostem. Jak  
prawie najgłówniejszą charakterystyką moralnego 
usposobienia mieszą-uicovv W ilna je s t pobożność, 
tak najwybitniejszy . rysem w obrazie zewnętrz­
nej strony m iasta jest wielka ilość kościołów 
względnie do liczby domów: może ten w idok 
św iątyń wpływa na stan  duszy, moie nieraz człek 
i mniej pobożny idąc ulicą, gdy na każdym pra­
wie kroku spotyka otw arte podwoje Pańskiego 
przybytku, zajdzie pomimowolnie, westchnie lub 
zmówi pacierz, a Bóg reszty dokona, nawróci i 
umocni w wierze. Może, lecz gdy klimat, pozy­
cja, otaczająca natura, wpływa na charakter Judzi, 
czemużby i postać miasta nie miała wpływać na 
umysły i serca jego mieszkańców. O! tak, chyba 
człowiek zupełnie pozbawiony wszelkich wznio­
ślejszych uczuć, nie dozna silnego wrażenia spoj­
rzaw szy z góry na ten stary  gród Giedymina; j a ­
kieś błogie, chrześcjańskie uczucie przejmuje ser­
ce gdy spoglądam y na te liczne wieżyce, co wpo­
śród tłumu domów w ystają ku niebu, ja k  dłonie 
wzniesione do Boga siłą gorącej modlitwy. W i­
dok W ilna a vo l d'oiseau je s t nieporównany, a a r­
tysta, obraw szy punkt naprzykład na Bekieszó- 
wce, mógłby cudow ny stworzyć krajobraz. Z pra­
wej strony wyniosła góra z ruinami ruin w ielko­
książęcego pałacu, u  stóp je j katedra greckiej ar- 
chnektury , ze stojącą na stronie wieżą, z lewej na 
pokrytej zielonością wyniosłości kościół niegdyś 
missjonarski, dalej za nim wizytkowski, poniżej 
gotyk bernardyńskiego kościoła i to małe arcy­
dzieło, znane już z rycin całej Europie, kościółek 
świętej Anny, obok święty Michał, nieco wyżej 
największa święto-jańska wieża, pod nogami wi­
dza kręta W ilenka, ogród botaniczny i piać kate­
dralny, a wszystko to oświecone promieniami 
słońca kryjącego się za ponarskie góry. czarujące 
sprawiłoby wrażenie.

W  czasie postu teatr w W ilnie zawsze zam­
knięty, że zaś o tej porze żaden artysta do nas nie 
przyjechał, więc oprócz żywych obrazów, które 
jeszcze i po raz trzeci przedstawiano, i wzmianko­
wanych w uprzedniej korrespondeneji koncertów, 
nie mieliśmy przed świętam i żadnych publicznych 
zabaw, a tylko bardzo rzadko zgromadzone w nie- 
licznem kole tow arzystw o bawiło się w gry nie­
winne. Ale i same święta z powodu ciągłych de­
szczów i śniegu wcale nie wesoło nam przeszły. 
Zwyczajnie już w wielki piątek i w ielką sobotę 
miasto nasze przybiera św iąteczną powierzcho­
wność, ulice napełniają się mnóstwem wyświeżo- 
nych elegantów i elegantek śpieszących do wszy­
stkich kościołów dla uczczenia grobu pańskiego i 
niestety! popisania się z nowo-modnemodzieniem. 
Je s t to zarazem rodzaj paryzkiego Longcfiamps. 
Można w tedy widzieć i nowe ja k  z igły zdjęte k a­
pelusze, i wykwintne m antyle i różnego rodza­
ju  stroiki. P rzy  grobach w poobiedniej porze 
amatorowie i artyści śpiewali i grali w kościołach

Franciszkańskim  i Śtego Jana, gdzie kwestowały 
damy, u Franciszkanów pani D orota Łopacińska 
z pannami Mory ko ni i Idalją Łopacinską, a u  św. 
Jana księżnaPuzynina i p.K ierbedżiow az pannami 
Chłewińską i M ejsztowiczówną. YV czasie samych 
św iąt nie było żadnych zabaw i tylko starożytny 
zwyczaj święconego zajmował towarzystwo. P ro ­
szone święcone u barona Ronne jeneral-guberna- 
to r zaszczycił swoją obecnością.

Teraz nadchodzą kontrakty, czyli raczej nade­
szły i jak  można wnosić z nader licznego zjazdu 
obywateli, będą bardzo ożywione i wesołe. J a r ­
m ark już  o tw arty  i dużo bud znajduje na kate­
dralnym  placu, niezbyt jednak  uczęszczany z po­
wodu niestałej pogody, k tó ra jak  tw ierdzą przy­
byli ze wsi strasznie podziała na urodzaje i zapo­
wiada wysokie ceny zboża. Bą tu  siostry Nerudy, 
które już raz grały w teatrze na dobroczynność; 
spodziewamy się Kątskiego, zawitał do nas pan 
Tropiański klarnecista i skrzypek, artysta  wiel­
kiego talentu jak się dowiadujemy z zagranicznych 
gazet; pan Moniuszko ma w tych  dniach w ystą­
pić z wieczorem muzykalnym, a publiczność u- 
w ielbiająea tego mistrza z niecierpliwością oczeku­
je  chwili, w której posłyszy jego Budrysów, Mać­
ków i Lirni/tów. Dawano tu  znowu w teatrze Wą­
sy  i Perukę, z przyjemnością widzieliśmy znaczny 
postęp w grze aktorów', szczególniej pana Deryn- 
ga w roli Zamieohowskiego i Chełmikowskiego 
w roli.Brzechw y, leczpanChełm ikow ski i dawniej 
przewybornie ją  odegrywał, ubiory kobiet były 
bardzo ładne i odpowiednie.

Pan E dw ard  Kotłubaj wydał pierwszy zeszyt 
Galerji Nieświeiskiej. Jest to zbiór portretów  fa- 
milji Radziwiłłów; drzew oryty Sztarkm ana, a ży­
ciorysy skreślone przez pana Kotłubaja: niniejszy 
zeszyt zawiera ich trzynaście. Sumienna ta  praca, 
oparta  na najlepszych źródłach, zasługuje na roz­
biór głębszego k ry tyka i mamy nadzieję że 
pan Juljan  Bartoszewicz zwróci na nią swoją 
uwagę. Lecz oprócz galerji Nieświeżskiej p. K ot­
łubaj drukuje osobno życiorys Janusza Radziwiłła, 
do którego brał materjały z archiwum Nieśwież- 
skiego: będzie to  dość obszerne dzieło, w ystaw ia­
jące w' uowem świetle tę do tąd  tak niesym patyczą 
postać. Chodzą pogłoski, że kolej żelazna Peters- 
burgsko-W arszaw ska na pewno pójdzie przez 
W ilno; obecnie mamy tu inżynjerów francuzkieh, 
którzy oglądali w yprow adzoną już  linję i wycze­
kują z Petersburga swojego szefa, mającego j a ­
koby przywieźć ostateczne zatwierdzenie. M ar­
szałkowie gubernjalni i powiatowi zjadą się pier- 
szych dni maja i zawezwawszy doświadczeńszyeh 
obywateli utw orzą włościańskie komitety. P an  
jenerał-gubernator Nazimow bawi jeszcze w sto­
licy. Oto prawię i wszystkie nowiny; dość na 
teraz, a spodziewam się że kontrakty  podadzą nam 
bogatą treść do następnej korrespondeneji.— J. L.

WIADOMOŚCI
&£t‘i)p sze  T elryra ./i i*zm r-

L o n (1 y n 15 Ma j a .  (Wieczorem). N a dzisiej-

szem posiedzenia Izby niższej lord Palm erston 
przedstaw ił mocję żądającą zniesienia przysięgi 
wymaganej w parlamencie, lub przynajmiej opu­
szczenia w jej teraźniejszej formule ustępów 
w skutku których wyznawcy praw a mojżeszowe- 
go są wyłączeni z parlamentu.

Pan Thcsiger, jeneralny adw okat, zezwolił na 
przedstawienie tego billu, ale oświadczył, że opo­
nować będzie przeciw drugiemu odczytaniu.

Po panu Thesiger, lord  John  Russell zabrał 
głos i poparł propozycję lorda Palm erston p ro ­
forma.

Times donosi, że dowódca angielskiej w ypraw y 
do Persji wstrzym ał wszelkie dalsze nieprzyja- 
jacielskie kroki po zdobyciu Mohamerah.

W iadom ości z Bombay 17 kwietnia donoszą, 
że duch buntu nieprzestaje panować między woj­
skiem angielsko-indyjskiem, szczególnie w pułkach 
piecłioty.

S o u t h a m p t o  n 15 M a j  u. Paropływ  pocz­
towy Ful!on przybył tu  z N ew -Y ork w ypłyną­
wszy z tego portu w dniu 2 b. m. T rzy fregaty 
przygotow ują się w porcie N ew -Y ork udając się 
do Chin.

Pan Reed, nadzw yczajny kotnmissarz, ma wsiąść 
na jedną z nich aby się udać na miejsce swego 
przeznaczenia.

Carpentier, bohater spraw y kradzieży T o w a­
rzystw a kołei żelaznej północnej francuzkiej, znaj­
duje się na statku Fu/ton i ma dziś udać się do 
Paryża.

T r y  e s l 15 M  a j  a. Poczta z K onstantyno­
pola 8 maja donosi nam, że trak ta t pokoju podpi­
sany w Paryżu  między lordem Cowley i Feruk- 
Chanem, nadszedł do Teheranu w dniu 4 kwietnia 
i został z wielkiem zadowoleniem przyjęty przez 
Szacha i lud.

Demoralizacja panująca w Persji i objawiająca 
się przez częste powstania, p r z y p i s y waną jest złe­
mu stanowi finansów. (Ind■ Belge).

A N G L J A.
Londyn 14 Maja-. Times poświęca wielki artykuł 

kwestji chińskiej. Doniósłszy że w październiku 
r. h . przy brzegach chińskich zgromadzą się siły 
morskie połowy m ocarstw europejskich, ponie­
waż oprócz Auglji i Francji rozmaite państw a 
mtiiejszej ważności jak  Hiszpanja i Sardynja chcą 
także natężyć do w i e l k i c h  wypadków które mają o- 
tworzyć cudzoziemcom bramy tej niezmiernej prze­
strzeni ziemi, która dotąd pozostaw ała zamkniętą 
dla wszystkich obcych, dziennik angielski stara się 
wykazać, że w całej tej spraw ie interes Anglji zu­
pełnie się zgadza z interesami w szystkich innych 
narodów.

W ielka Brytauja, mówi on, żąda bezpieczeństwa 
dla europejczyków i rękojmi dla nich przeciw 
wszelkiej krzywdzie, obrazie lub niebezpieczeń­
stwu. Żąda ona od państw a niebieskiego, praw a 
utworzenia na jego terrytoi jum zakładów  odpo­
wiednich wielkości i ważności handlu  i w ym aga­
niom sanitarnym , tudzież pewności używ ania na 
tej ziemi takich swobód, jakich używ ają chińczy­
cy przybyw ający do Europy. Gabinet angielski

może na litewskich błoniach, a z a  to wszystko 
od niej pozyskałem   nieograniczone zau­
fanie.

Dzień cały zeszedł nam na najprzyjemniej­
szej klasztornej pogawędzie, a  gdy słońce po­
częło się kryć za szczyty Lysogórskie, przy­
pomniałem pani W.... że już czas pomyśleć o 
naszej wędrówce, aby uniknąć spotkania zwie- 
czornemi wiedźmami.

W krótce też pani W. .. okryta szerokim 
czarnym pielgrzymim płaszczem, podała mi 
rękę, k tórą ująwszy nie obojętnie, pożegna­
łem wielebną matkę, i wyszliśmy z klasztoru.

Ten sam znowu widok co i przed chwilą 
roztoczył się przed moim okiem, a  mając u- 
wagę kierowaną spostrzeżeniami pani W.... 
poznałem że kolii ety potrafią odkryć piękność 
i w tern, na co my' jak  nieuki tylko spogląda­
my. Szliśmy główną kamienistą drogą, każdy 
ostry kamień roztrącał nogi mojej tow arzysz­
ki, a ja  byłem wdzięczny wszystkim głazom 
i kamieniom bo im więcej cierpiały od nich 
nogi pani W .... tern silniej ramię moje męzkie 
łączyło się z ramieniem kobiety! Przechodzi­
liśmy' koło cmentarza i grobów, groby' jak  
wszystkie; górka, na  niej darń zielona, kilka

kwiatów polnych albo dzika paproć, a  nad 
tern wszystkiem krzyżyk pochylony, zagląda 
w oczy spokojnego rolnika. Lecz jest przy 
drodze jeden grób młodziana, grób pielęgno­
wany od sióstr i rodziny nieboszczyka, a za ­
siany takiem kwieciem, rozkw itły taką  różą, 
że zdaje się widzieć młodzieńca pod ziemią, 
który siłą swej młodości nie mogąc długo po­
magać światu, pomaga wszystkiej wonnej a 
różowej roślinności. Obok grobu młodziana 
jest grób starca 100 letniego — o znać to! 
grób opuszczony, mury zapadły a  wiatr p o ­
m iata drzwiami kaplicy, jak  nieraz młodość 
pomiata starością, nie bacząc że pom iata w ła­
snym swoim obrazem, w łasną swoją nieuni­
knioną przyszłością.

D roga na (Łysicę jest bardzo utrudniona, 
kilka razy odpoczywać trzeba aby można iść 
dalej bez zmęczenia, a ledwie po upływie go­
dziny' dosięgnąć szczytów góry.

— Otóż i ziemia! — zawołałem głosem Ko­
lumba, witającego nowe światy. I spiesznie 
weszliśmy utrudzeni na niewielką płaszczy­
znę.

Świat ze wszystkich stron zamknął się przed 
nami: wszędzie tylko wysokie i odwieczne

icj drzewa wskazują strop nieba, wszędzie ciehoś 
grobowa niewoli myśl i serce nagle zastygłe* 
wszędzie bezdenne przepaście głazowych ka­
mieni, odw racają oczy, nie nawykłe do b łąka­
nia sie po takich cmentarzach natury.

.)

Przed nami o kilka kroków stoi piramid a 
kamienna z krzyżem żelaznym na wierzchu^ a 
osłonięta, drewnianem rusztowaniem, kt.rJ,e

. -Oczarownice nocne już do połowy zniszczymy. 
Ten jeden przedmiot wzniesiony z kamienia, 
jako ważny punkt trygonometryczny, pozwa­
la wspomnieć o ludziach, którzy kiedyś te 
miejsca przez kilkanaście miesięcy zamieszki­
wali. Nie dawne to czasy bo przed dwudzie­
stu kilku laty wznosiły się na tej górze liczne 
zabudowania, jako mieszkania obserwatorów, 
którzy zajmując się obserwacjami triangula- 
cyjneini, obliczyli południk, przechodzący w ła 
śnie przez punkt, na którym dziś stoi pirami­
da murowana. Lud tutejszy nie pojmujący na­
ukowych zajęć tutejszych obserwatorów, do 
dziś jest tego przekonania, że dla tego tu oni 
zamieszkali, dla tego wpatrywali się w rozma­
ite narzędzia bo chcieli odkryć skarby, zako­
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mówi Times, nie żąda  nic więcej i p rzeds taw ia  
swoje żądania  nie w interesie wyłącznym W ie l­
kiej Brytanji, ale w interesie całej Europy , sa- 
mycli Chińczyków i w ogóle ludzkości.

—  Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej, sir 
Ch. W o o d  objawił życzenie aby  Izba  zajęła się 
w poniedziałek budżetem m arynarki,  ośw iadcza­
jąc , że budżet ten je s t  w  zupełności ten sam któ­
ry  był p rzedstaw iony  przed rozwiązaniem p a r la ­
mentu. (Ind. Belge).

A II S T  R  J  A.
Wiedeń 12 Maja. Cesarz i książę Karol pruski 

przybyli dziś do W iednia, p ierw szy  z B udy , d ru ­
gi z T  ryes tu i razem zwidzili w ystaw ę rolniczą. 
Cesarz miał dziś wieczorem odjechać uapow ró t 
do W ęgier , ale zatrzym ał się z pow odu  przybycia  
księcia pruskiego, k tó ry  ju t ro  dopiero odjedzie do 
Berlina.

W y s ta w a  T o w arzy s tw a  rolniczego zw abia  licz­
nych  gości k tórzy od ran a  do wieczora przebiega­
j ą  obszerną przestrzeń w której rozstaw ione są 
rozmaite p łody  cesarstwa. Pierwszego dnia  było 
więcej niż 50,000 zw idzającyeh.

Miasto nasze w miesiącu czerwcu mieć będzie 
inną jeszcze u roczystość  nader zajmującą. M ówi­
my tu o zgromadzeniu się kongresu  statystycznego, 
k tó ry  się w tym  ro k u  odbędzie. Baron Czerrtig, 
naczelnik sekcji w ministerstwie handlu i budowli 
publicznych, znany zaszczytnie z prac s ta ty s ty cz ­
n ych  co do Austrji, został czasowo uw oln iony  od 
tych  obowiązków, aby się mógł zająć wyłącznie 
przygotow aniam i do tego kongresu.

D onosiliśm y przed  niejakim czasem, że arey- 
książę F e rd y n an d  M axym iljan , zamierza przed u- 
daniem się do B ruxelli odwidzic królowę W ik to -  
rję  i ow dow ia łą  k ró low ę  M arję Ainelję. Zdaje  się, 
że J. C. W y so k o ść  odbędzie  tę podróż morzem, 
albowiem p a ro p ły w  wojenny Elisabeth , o trzymał 
rozkaz oczekiwania n a  niego w Livorno. N ow o­
żeńcy przed  udaniem  się do Medjolanu, u d ad zą  
się do W ied n ia  na  łono rodziny cesarskiej, k tó ra  
w ty m  czasie zna jdow ać tu  się będzie w wielkim 
komplecie albowiem Cesarstwo Ichm ość już  w te­
d y  p o w ró cą  z W iedn ia .  (ind. Belge).

' F R A N C J A .
P a ry ż  15 Maja. O d dw óch  dni giełda nasza p rzed ­

s taw ia  obraz zupełnego spoczynku, interessów nie 
ma praw ie  żadnych. K u rsa  ren ty  u trzym ują  się od 
trzech dni p raw ie  na  niezmiennej stopie, dziś j e ­
dnak  w p rzed aży  na  gotowiznę podniosły się do 
69,35, to je s t  o 5 c. w y ż e j .

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n ­

s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  u da  się dziś wieczorem na 
przedstaw ienie  w teatrze opery, poprzednio będzie 
n a  wielkim obiedzie w ambassadzie C e s a r s k o - i o s -  

syjskiej, n a  k tó ry  przybyć  ma z Fontainebleau 
trzech ministrów, hr. W alew sk i,  marszałek \  uil- 
lan t  i adm irał Hamelin. W i e l k i  K s i ą ż e  chciał na 
k ró tk i  czas ostatniego pobytu  w Paryżu, zająć mie- 
azkanie w Hotel de Louvre i jak  donieśliśmy apar- 
tam enta  zostały ju ż  na  dw a  lub trzy dni zamówio­
ne, ale Cesarz prosił W i e l k i e g o  K s i ę c i a  aby pozo­
stał p rzy  apar tam entach  które  poprzednio zajmo-
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pane w  niewiadomem miejscu na szczycie; a  
słupy smołowe i ognie, jakie tu palono w no­
cy zwykle jako naukowe sygnały, lud podgór­
ski uważa za s p o s o b y  wymyślone do odpędze­
ni i z tych miejsc czarownic, strzegących o  
gr unnych skarbów.

— Majstrowali, majstrowali i zdrajcy nic 
ni' wymajstrowali! powiada lud tutejszy, i z tę­
gi na czem nauka ogromnie zyskała, on dó­
br jdusznie się pośmiewa.

Znam bardzo ciekawe notaty i spostrzeże­
nia, spisywane podczas tutejszych obserwacji 
anędące dziś w ręku familji po jednym z trian- 
gulatorów; uporządkowane i drukiem ogłoszo­
ne, pięknąby były pamiątką, tej ważnej u nas 
naukowej czynności.

— I  jakież wrażenie pan odbierasz od tego 
grobu przedpotopowych olbrzymów? — zapy­
ta ła  mnie piękna pani W.... pochylona nad za­
chodnim spadkiem góry.

— W rażenie zimne i martwe jak  wszystko 
co w około siebie widzę. — I spojrzałem w dół 
góry, a tam leżały i leżą i leżyć będą martwe, 
medoszłe płody natury, morze głazów olbrzy­
mich, które natnra w ydała w ostatnich chwi-

w ał w pawilonie Marsau. Ju tro  wieczorem W i e l ­
k i  K s i ą ż e  wyjeżdża do Creusot.

— Panow ie  Billauit, Barroehe i Abbatucci, w y­
jeżdżają  w poniedziałek do Fontainebleau.

—  Dowiadujemy się z listów z Rzymu, że N a j ­
j a ś n i e j s z a  Ow dow iała  C e s a r z o w a  W szecłi Rossji, 
daw ała  wielki obiad, na którym znajdowali się j e ­
nerał de G oyon naczelny dow ódca wojska francuz- 
kiego w Rzymie, pan de Rayneval nasz reprezen­
tan t  dyplom atyczny, jenera ł Fereira  dow ódca  w oj­
ska  papiezkiego i wielu innych znakom itych u rzę ­
dników. J e j  C e s a r s k a  M o ś ć  ma za kilka dni udać 
się do S tu ttga rdu  i wszelkie przygotow ania  do jej 
w yjazdu  ju ż  są  poczynione.

—  P ro jek t  p raw a  o s ta tkach  pocztow ych za- 
atlantyekich, dzieli tę obszerną służbę między trzy 
porty: Nantes i H avre  z odpoczynkiem w C her­
bourg. Ten  system je s t  w pros t przeciwny jedtio- 
zgodnemu zdaniu  objawionemu przez kommissję 
m arynark i m ianowaną ze s trony ministra m arynar­
ki i osad. Kommissja ta  oświadczyła  że ro zd ro ­
bnienie tej służby między trzy  porty , niezmiernie 
pow iększy  i to jeszcze bez żadnej korzyści, koszta 
tego przedsięwzięcia, zmuszając towarzystw o do u- 
organizowania  trzech dyrekcji oddzielnych i trzech 
zak ładów  w arsz ta tow ych  do nap raw  i konserw a­
cji sta tków. W s k u tk u  tycli uw ag  kommissja p ro ­
ponow ała  połączenie całej tej służby w jed n y m  po r ­
cie i p rzedstaw iła  port  wojenny Brest, Cherbourg, 
alboLorient,  k tóry  za czasów D upleix’aprzeznaczo- 
ny był tow arzystw u  Indji źrancuzkicli.

Ideje te zostały  przedstawione przez komissję 
Cesarzowi, k tóry je  przyjął co do zasady, ale o- 
św iadczył że w kwestji k tóra  w tak wysokim sto­
pniu interessuje wielkie po rty  handlowe, należy 
czasowi i doświadczeniu pozostawićj ostateczne 
wskazanie właściwej drogi.

Jednakże  ta  zgodność zdania  komissji z zdaniem 
Jego Ces. Mości co do zasady, zasługuje na u w a ­
gę, tein bardziej że dziś była o tein m owa w ciele 
p raw odaw czem .

Biura izby zajmowały się mianowaniem kominis- 
sa rzy  do tego właśnie praw a i do praw a o powię­
kszeniu liczby depu tow anych  w  ciele p ra w o d a w ­
czem i o now ych okręgach w yborczych. Co do 
pierwszego z ty ch  projektów, w szyscy kommissa- 
rze zgadzają się co do potrzeby tej służby i co do 
w ysokości wsparcia mającego być przez rząd u- 
dzielonem, ale wszyscy także zgadzają się na je ­
dność portu i jedność  łinji zamiast potrójnego p o ­
działu.

R ząd  wybierze port  jak i  mu się zdaw ać będzie 
najstosowniejszym, bo w tem  nikt nie ma pretensji 
w skazyw ać mu wybór, ale większość przychylną 
je s t  temu skoncentrow aniu  administracji, k tóre 
w miejsce niepotrzebnego mnóstwa urzędników, za­
prowadzi taką  ty lko  liczbę jakiej potrzeba służby 
w ym agać  będzie.

Co do projektu  praw a o nowym rozkładzie o- 
kręgów w yborczych, w yw ołał on niejakie uwagi. 
Między inneini przyznając słuszność że cyfrę 17,001 
uznano za dostateczną do w ybrania  jednego w ię­
cej deputowanego, tam gdzie aż tyle pozostaje nad

łach swojej niemocy lub zwątpienia, a  niebo 
napiętnowało wiecznem przekleństwem!

W yobrazić sobie trudno a widzieć koniecz­
nie potrzeba, aby nabrać pojęcia o tym poto­
ku olbrzymich głazów, rozlanych od samego 
szczytu aż do podnóża góry. Jakby dopiero 
wczoraj tu strącone i pokruszone z jednego 
niuru, ułożyły się na spadku góry na szero­
kość kilkunastu łokci; foremne ich boki, w y­
gładzone powierzchnie, doskonałe przylega­
nia jednych głazów do drugich, tworzą jakby 
jedną pogiętą kamienną podłogę, na której ża­
den krzew nie ma odwagi wzrosnąć, i pokryć 
czoła tycli wiecznych pomników. Natura ob ­
umarła, natura zastygła na wieki, tti obrała 
swoje siedlisko, a znać trzeba historję miejsca 
aby nie pomyśleć, że te głazy dopiero wczora 
zostały tu rzucone ręką rzemieślników. O to 
godne siedziby szatanów i czarownic —  lud 
nasz umie bogom swych bajek obierać miesz­
kania. Tylko czarownica może lekką nogą 
przepłynąć po tych głazach, tylko szatan strą-

35,000 w yborców  a v pojedynczym okręgu ,uczyn io ­
no jed n ak  uwagę że lepiej byłoby zebrać wszystkie 
przewyżki mniejsze i większe od tej cyfry i podzie­
liwszy je  przez 35,000, u tw orzyć  ty lu  now ych  de­
pu tow anych  ile wskaże iloraz, tym  sposobem bo ­
wiem zamiast 266 mielibyśmy 272 członków ciała 
prawodawczego.

Posiedzenie publiczne nie przedstawiało żadne­
go interessu, zatwierdzono bez rozpraw  pięć czy 
sześć praw, a między irinemi kupno pałacu w ysta­
wy. T ym  spospbem z dymem uleciały wszystkie  
gniewy niezadowolonych akcjonistów tego gmachu.

O baw iają  się że projekt p raw a  o banku  zostanie 
może odroczony do przyszłego roku, chociaż mi­
nister skarbu bardzo byłby temu przeciwny. I s to ­
tnie skarb  k tó ry  potrzebuje  182-miljonów, byłby  
bardzo narażonym  przez to  odroczenie. Jeś l iby  
p raw o  to przeszło ria teraźniejszych posiedze­
niach, rząd  un iknąłby  po trzeby  pożyczki przez 
długi czas i z tąd  w ynikłoby niewątpliwie znaczne 
podwyższenie ku rsów  papierów  publicznych.

Mówiono, że p. de M ontalem bert w ystąp i  z n o ­
w ą  oppozycją  przeciw budżetowi. B yć  może, że 
był podobny  projekt, ale obecnie musi być zanie­
chany, albowiem p. de M ontalem bert dziś właśnie 
otrzymał od Izby  u r lop  zapewne już  do końca  po­
siedzeń. (ind. Belge).

—  P an  Kern s ta ra  się codziennie przesyłać sw e­
mu rządowi wszystko czego ty lko  dowiedzieć się 
może względem postępu  negocjacji i korrespon- 
dencji n ieustających ani na chwilę między gabine­
tami Tuileries i Berlina.

—  O trzym ano tu n o w e lis ty  z Teheranu , p isane 
dniem przed przybyciem tam  Neriman-chana. Ale 
ar tyku ły  trak ta tu  ułożonego między lordem Cowley 
i Feruk-Chanem, były  już  w  zupełności tviadome 
dworowi perskiemu i ani p ryw atne  listy, ani depe­
sze urzędowe otrzym ane przez am bassadę  perską, 
nie zawierają nic takiego coby uspraw iedliw iało  
cień r.awet obaw y odrzucenia tego trak ta tu  przez 
szacha.

Nie należy zatem w ahać się w  przypuszczeniu, 
że t rak ta t  ten zostanie ostatecznie za tw ierdzony i 
ra tyfikowany tak ja k  był zredagow any w  Paryżu. 
W y ra z  ostatecznie, k tóregośm y tu  użyli, po trzebu­
je  objaśnienia. B yć może, że gdy  niektóre a r ty k u ­
ły' tego trak ta tu  zredagow ane są  w  w yrazach  nie­
co su row ych  dla  Persji, na  co zwracaliśmy uw agę  
w pierwszych zaraz chw ilach  po jego podpisaniu, 
być może zatem, mówimy, że niektórzy ministro­
wie szacha, na  pierwszy rzut oka zechcą ten t r a ­
k ta t  odrzucić. Ale możemy zaręczyć, że taka  opo­
zycja zaledwieby kilka dni u trzym ała  się, a potem, 
t rak ta t  zostanie av  zupełności i z wszelkiemi for­
malnościami przy ję ty  i ra tyfikowany. ZdroAvyroz- 
sądek  Sadrazam a jes t  na to najpewniejszą rękoj­
mią. Zna on dokładnie rzeczywiste położenie k r a ­
ju i nie dopuści żeby Persja  popad ła  na nowo w  w oj­
nę k tó ra  pod  wszystkiemi względami może być dla 
niej zgubną.

—  P o r ta  przedstaw iła  mocarstwom  zachodnim 
zapytanie, czy'by z pow odu zbliżających się w ybo­
rów  w Księztwach, a z tąd  potrzeby utrzym ania  po-

cony na głowę może tu pląsać i spraw iać u- 
czty swym godnym kumoszkom.

Pod każdym głazem ma siedzićć czarowni­
ca, która wypija wszystkie soki z ziemi, wszy­
stką rosę z nieba: nic tu więc żyć nie może. 
Tylko po nad brzegami przepaści wychylają 
się z pod głazów niekształtne latorośle — tu 
jakiś nadęty dziegiel, podobno to zaklęty k lar­
necista; tam ciemny jałow iec, podobno mistrz 
na waltorni; obok coś w rodzaju grzyba, to 
hałaśliwy cymbalista; a na przodzie wyrasta 
z głazów bujna świętojańska paproć, to zaklę­
ta mistrzyni na arfie! Cały więc chór przed 
tobą, cały zaklęty, jednak na niebo spogląda: 
bo oni najmniej winni, grali iśpiewali z rozka­
zu królewny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Hru 131 Kroniki.



rządku i spokojności, nie w ypadało  zająć je  mili­
tarnie przez w ojska  tureckie. R ossja  i S a rdy  nj a 
oświadczyły  się najkategoryezniej przeciw temu. 
Podobno  i gabinet berliński objawił juz także zda­
nie swoje zupełnie w tym samym duchu, ale u rzę­
dowej pewności w tym względzie nie mamy.

(tndependance Belge). 
S Z W A J C A R I A .

—  P iszą  z Bern 9 maja do Post Zlg:
Utrzym ywano, że p. K ern  zganił o twarcie ogło­

szenie w  Bern dokum entów urzędow ych, tyczą­
cych się sp raw y  Neuszatelu. Oto zupełna p raw d a  
w tym  względzie. P. K ern  rzeczywiście dopiero za 
pow rotem  do P a ry ża  i to z dzienników, dowiedział 
się o publikow aniu  tych  dokumentów. N a ty ch ­
miast, wysła ł  on depeszę do Bern, ab y  w strzym ano 
tę publikację, ale k iedy  depesza ta  nadeszła, już 
dziennik Bund  z całym projektem pośrednictw a, 
rozszedł się na wszystkie  strony.

R a d a  związkowa, w odpowiedzi na  u s tn ą  notę 
Francji, s tara ła  się przedewszystkiem wykazać, że 
gdyby, ja k  to mogła była uczynić, zwołała Z g ro ­
madzenie narodow e, dokuinenta te by łyby  otrzy­
mały jeszcze większą jaw ność, rnż przez zamiesz­
czenie w jednym  dzienniku; nie sądzi zatem, żeby 
to postąpienie inogło jej być za złe wzięte.

Obecnie zdaje się, że istotnie to nieco może p rzed ­
wczesne ogłoszenie dokum entów  konferencji, nie 
będzie miało złych skutków , k tó rych  się z p o ­
czątku obawiano i że cała ta  sp raw a  wkrótce o- 
trzym a ostateczne rozwiązanie, zadowalające dla 
obu stron interessowanyclx. (Ind. Belge.)

T  U R  C J  A.
P rz e d  dwom a tygodniami donosiliśmy o p rzy ­

byciu do K onstan tynopo la  p ana  \  almagini, mistrza 
obrzędów  u d w o ru  w W iedn iu ,k tó rem u  pow ierzo­
no bardzo  w ażną inissję. Obecnie znajdujem y n a ­
stępujące szczegóły w tym przedmiocie w korre- 
spondencji w U rimers R e l'g ie u x :

O pow iada ją  w salonach dyp lom atycznych  naj­
lepiej zawiadom ionych w  Pera ,  że wielki wezyr 
wziął się gorliwie do w yszukan ia  źródeł zasiłko­
wych, skoro  się przekonał, iż naw et w razie p o ­
wodzenia  projektu pana W ilkins, n igdy  ta  in s ty ­
tucja k redy tow a nie mogłaby dostarczyć gabine­
towi ś rodków  zadość-uczynienia licznym wierzy­
cielom listy  cywilnej i w ydobycia  tym  sposobem 
seraju z smutnego położenia w jakiem się znajduje. 
Je s t  to bardzo  trudne  zadanie które  R eszyd-pasza
postanow ił rozwiązać obejmując ster rządu. W tym
celu wielki w ezyr u d a ł  się do księcia Kalimaki, 
am bassadora  tureckiego w W iedniu , i prosił go 
aby rozpoczął z kapitalistami austrjackiemi nego­
cjacje w przedmiocie pożyczki 6 inilj. fst., za k tó ­
r ą  P o r ta  go tow a byłaby  dać  najpewniejsze rę­
kojmie- . . .  . ■ i

Rezultatem ty c h  negocjacji je s t  przybycie  do 
K onstan tynopo la  hr. Yalmagini, k tórem u liczne 
domy hand low e wiedeńskie dały polecenie po ro ­
zumienia się tajemnie z P o r tą  względem w arun ­
ków pożyczki 6 miłj. fst. Powierzchownym celem 
missji tego dygnitarza, k tóry  o ile wiemy pełni 
w W ied n iu  obowiązki mistrza obrzędów', w pro w a­
dzającego znakomite osoby na posłuchanie cesar­
skie je s t  s taranie  się o przywilej na kolej żelazną 
z Saloniki do B rood  w  Slawonji przez Macedonją 
i Bośnję. K ierunek tej linji przez kra j nader  gó­
rzys ty  czyniłby j ą  tak  kosz tow ną  ^ zatem tak  m a­
ło in tra tną, że koniecznie musiano zrozumieć, iż tu 
jeszcze ja k i  inny interes jest w robocie. Jakoż 
w kró tce  dowiedziano się, że ajent austrjacki o- 
trzym ał obok firinanu na kolej żelazną z Saloniki 
do B rood , inny jeszcze firman daleko ważniejszy 
od  tamtego, a k tóry  zapewnia kapitalistom w ie­
deńskim jak o  rękojmię pożyczki 6 inilj.fst. jeśliby  
takow a  przyszła  do skutku, w ieczystą własność 
w szystlticli kopalni węgla kamiennego w państw ie  
ottomańskiem , nie ty lko  tych  które  obecnie są ex- 
p loatowane, ale i ty ch  w szystk ich  k tó reby  zosta­
ły  odkrytem i następnie  na  całej przestrzeni p ań ­
s tw a  tureckiego od  D unaju  do B agdadu.

R eszyd-pasza  pojmuje doskonale  że taki stan 
rzeczy nie m ógłby  się przed łużyć  nieograniczenie 
bez ściągnienia n a  T urc ję  najfatalniejszych sku t­
ków , d la  tego prosił  barona  B ruck  aby posłał do
K onstan tynopo la  urzędnika, którego talenta i zdol­
ności obudza łyby  w  nim zupełne zaufanie, że z b a d a ­
wszy kw estję  Ua miejscu, potrafi przedstaw ić  P o r ­
cie p lan  reorganizacji finansowej. P an  von Bruck  
odpowiedział na to żądanie  wielkiego w ezyra p o ­
wierzając tę w ażną  missję panu  von  Lackenba- 
cher, k tó ry  odznaczył się w  służbie finansowej we 
W łoszech, a k tó ry  p rzybyw szy  ju ż  przed nieja­
kim czasem do K onstan tynopo la ,  zajmuje się o­

becnie głębokiem studjowaniem położenia i sił 
finansowych Turcji. Czy będzie on szczęśliwszym 
niż wielu jego  poprzedników  którzy tu  pow oły­
wani byli do w prow adzan ia  rozm aitych pięknych 
reform i meljoracji, a k tórzy opuścili K onstan ty­
nopol znużeni, zniechęceni i z przekonaniem, że 
nie ma nie lepszego do uczynienia j a k  pozostawić 
rzeczy tak jak  same idą d la  braku  charak te rów  i 
ta lentów po trzebnych  dla  wielkiej reformy po­
ważnej i trwałej?

Dodają, że interes ten je s t  szczero-zlo ly , tak, że 
najchciwsi spekulanci niepotrafiliby w ym arzyć coś 
korzystniejszego, ale że mimo to nie przyjdzie, on 
do skutku , ponieważ dom R o thsch ild  nie ma w nini 
udziału. Jeśli to p raw da ,  w takim razie, prędzej 
czy później F o r ta  będzie m usiała trak tow ać  z tą 
potencją , bo nic nie daje Turcji  p raw a wym agania  
w aru n k ó w  korzystniejszych niż te jakim podda ją  
się najznakomitsze p ań s tw a  europejskie k tó rych  
adm inistracja  p rzedstaw ia  pożyczającym ręk o j­
mie jak ich  w T urc ji  napróżnoby  szukano.

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

Turyn 10 M aja. Rocznica konstytucji obchodzo­
ną jes t  dziś ze zw ykłą  uroczystością  i świetnością. 
T y lko  deszcz przeszkadza  tej uroczystości. Szcze­
gólnie ucierpiały  na tein wyścigi konne i illumina- 
c ja wieczorna z której spodziewano się wielkiego 
efektu. W sze lk ie  zabaw y  publiczne odbyw ały  się 
z najw iększym  porządkiem  i spokojnością.

N apływ  cudzoziemców przechodzi w szystko co­
śmy tu d o tąd  k iedykolw iek widzieli. Hotele są 
przepełnione. Szczególnie lom bardow ie  i weneeja- 
nie dali T u ry n o w i  liczny kontyngens gości. P o li­
cja austr jacka  nie odm aw iała  w tym  roku paszpor­
tów nikomu, liczba zatem przyby łych  tu  lo m b ar­
dów  i wenecjan je s t  w tró jnasób większa niż k ie­
dykolwiek.

Podróż  P ap ieża  po  p row incjach  p ań s tw a  k o ­
ścielnego, uw ażaną  jes t  jako  w ypadek  m ogący w y ­
wołać nader ważne n as tęps tw a  dla  dob ra  ś ro d k o ­
w ych  W ło c h .  S łychać  że rząd  sa rdyńsk i  ko rzy ­
stając z p oby tu  P ap ieża  w B o lo n j i ,p o ś le  tam sw e­
go reprezentan ta  dla złożenia mu hołdu  u szanow a­
nia. Jeśli  to przyjdzie do skutku, w  takim razie p. 
Buoncompagni minister nasz w Tosltan ji ,  zostanie 
w ysłany  z tą  missją. B y łoby  to now ym  dowodem 
uszanow ania  dw oru  sardyńskiego  dla  głowy k o ­
ścioła i jego szczerej chęci pojednania  i pokoju. Z a ­
wsze niezachwiany w postanowieniu bronienia sw o­
jej godności i niezawisłości, rząd  sardynski nie za ­
niedbuje je d n a k  okazyw ać w każdej okoliczności, 
że niczego nie pragnie więcej, j a k  usunąć  wszelkie 
n ieporozumienia i spory._____________ (Ind. Belge).

TRZY Z W R O f in C O M I ^ T G U E C K I E J .
(Studjum literackie.)

liazimicrzn liasiewskiego.
Jak  wszystko co je s t  wyrazem  piękna, czy to 

w sferze sztuki, czy literatury, wzięło początek 
w Grecji, tak  i zawiązków tej części dramatu, k tó ­
ry  nazyw am y komedją, tam  też szukać winniśmy. 
T ru d n o  w praw dzie  dochodzić  początkowego źró ­
dła  jej, t rudno  iść w  ślad  za je j  s topniowem roz­
wijaniem się, bo przed  obliczem ogółu staje już 
ona gotową, Wykończoną, w  kształtach o lb rzy­
mich, w jakich  j ą  ukazał Arystofanes; w fakich to 
kształtach wyziera ona zpozap rzepaśc i  minionych 
w ieków  i s tawia się w  oczach potomności.

Jakko lw iek  nie ma zupełnej jednośc i  w oznacze­
niu pochodzenia samej nazwy, to wszakże na j­
mniejszej wątpliwości uledz nie może, iż j a k  p o ­
czątkiem tragedji był hymn dy tyram  bieżny na 
cześć Bacha, tak początkiem koinedj by ła  również 
zwyczajowa pieśń jakaś ,  tak  nam bowiem w y r a ­
źnie wskazujeźródłosłów. J a k o ż komedja (xw/upSia) 
w drugiej połowie terminu oznaczona pieśń , idzie 
więc ty lko o wytłumaczenie pierwszego członka 
tej nazwy.

Jedni w yw odzą go od w yrazu  xuipy (kome), zna­
czącego wieś, mianowicie w djalekcie Doryckim. 
N a  poparcie tego mniemania przytoczyć można, iż 
jak  tragedja, tak i komedja, rzeczywiście poczęły 
się na  wsiach i ztamtąd dopiero przeszły do zw y ­
czajów miasta, w niem uległy przeistoczeniu i w y ­
kształciły się. Tego szczególnie tłumaczenia ch w y ­
cili się M egarejczyey, lud  plemienia D orów , chcąc 
tyin sposobem  upowszechnić zaszczytne d la  sie­
bie mniemanie, iż kom edja  u  nich początek  wzięła, 
co rzeczywiście w spom ina i Arystoteles, ale mnie­
mania tego nie zdaje się podzielać.

Inni nazwę komedji w yw odzą  od xmya, co zna­
czyłoby p ieśń  do snu; miał bowiem być zwyczaj, 
że ubodzy wieśniacy, ku  wzgardzie i poniżeniu bo­

ga tych  mieszczan, nocną po rą  przed ich domami 
zawodzili takow e pieśni, nacechowane, rozumie 
się, uszczypliwemi żarty  i ironją; było to więc coś 
w rodzaju tegoezesnej kociej muzyki. T o  t łum a­
czenie jednak mało znajduje zwolenników.

N ajpraw dopodobnie jszem  źródłem nazwy tej, 
a tein samem i treści, k tórą  ona w yobraża, jest 
wyraz: xwpoę, znaczący ucztę, ale to ucztę rozum ia­
ną  po grecku.

Już  to wszystkie uroczystości kończyły  się u- 
cztą, ale ta  największe i niejako specjalne znacze­
nie miała w czasie uroczystości Bacha. Część ich 
poważną, duchow ą  stanowił właśnie ów wyżej 
wspom niany przez nas hym n  dytyrainbiozny; tu 
z zapałem i pobożnością kap łau -poe ta  g łosił czy­
ny Boga i dobrodziejstwa, jego  na ró d  ludzki roz­
sypane. Fotem  następow ała  część materjalua, cie­
lesna i rozwijała się przez uroczystu jącycli  w ca ­
łej potędze zmysłów, żadnemi względami nie h a ­
mowanej, p rzedstawiającej obraz całkowitej sw o ­
body  pogaństw a. Część tę rozpoczynano uroczy­
stym pochodem na czele którego niesiono tak  
zwany fa llos  (1), sym bol rodza jnyćh  sił natury: za 
orszakiem pochodnym  cisnęło się w szystko co 
ty lko  żyło w mieście przy najstraszniejszej w rza ­
wie i zgiełku— pijatyka, mazanie tw arzy , p rzeb ie­
ranie się za zwierzęta, bitwy, skoki, całe szaleń­
stwo pijanej cielesności łączyło się w jednę w rza­
skliwą całość, której tow arzyszy ły  s tosow ne ta ń ­
ce i pieśni p rzodkującycli orszakowi (2). T e  to 
pieśni, w yobrażające ów komos, dały w edług  na j­
większego praw dopodobieństw a początek komedji.

Postęp  przeistoczeń literackich nie je s t  ła tw y  
do wyśledzenia, ani w idom ą je s t  ja sn o  miedza o d ­
dzielająca różne cha rak te ry  twórczości poetycznej; 
to też n iepodobna oznaczyć stopni, po k tó rych  
rozpustn icza  i bezładna pieśń szalonego tłumu, 
wznosiła się aż do godności dramatycznego p rzed ­
stawienia. W sze lako  w  gw arze tradyc ji  greckich 
daje się słyszeć imie Susarjona , k tóry , gienjaluą 
niewątpliwie natchniony myślą, różnorodne, ż y ­
wioły pieśni falloforcSw ujął w pew ne karby , n a ­
łożył na nie pewne pratya system atu  artys tyczne­
go i ukszta łtow ał z nich chó r  uliczny z dąźuoaęiąr: 
sa tyryczną. T aki dopiero chór, nie osw obodzony  
wszakże z w yskoków  rozpustuiczych, nabierając 
coraz większego rozmiaru, coraz większego zna­
czenia, kształcony przez poetów , k tó rych  imiona 
nie przeszły do potomności, kolejno wzbogacił się 
opowieścią, djalogiein, żywiołami dramatyczneioi, 
słowem stał  się w  calem znaczeniu komedją.

J a k  tragedja , tak  i kom edja  innąm ia ła  ważność 
w Grecji niż dzisiaj, a k toby  po dzisiejszych wo- 
dewiliacli, farsach, krotocliw ilach i innych imbro- 
gljach, poza któremi już  podobno  nic znać nie 
chcemy, sądzić miał o komedji greckiej-—to, j a k b y  
patrząc  na  lilliputa, tw orzy ł sobie wyobrażenie o 
rozmiarach olbrzyma. W całej falandze później­
szych komedji, jed y n y m  twórcą, k tórego  oboJt 
greckich postawić możną, j e s t  Molier, ą, może Zna­
lazłby się n ie jeden  jeszcze p o d  względem talentu 
podchodzący  pod miarę d u c h a  molierowego, ale 
i taki pod  przem ocą m ody, s ta łs ię  najniższym słu­
gą chwilowego gustu  publiczności, i ten ty lko ch a ­
rak te r  na u tw orach  sw ych  wypiętnował, nie t r o ­
szcząc się bynajmniej o to, co z niemi będzie p o ­
tem. T o  też piękne, za nadobne; publiczność p ła ­
ci mu wziętością i pieniędzmi, p o to m n o ść — zapo­
mnieniem.

Ze względu na czas i charak ter,  kom edja  grecka 
dzieli się na starożytną  (Arystofanes), średnią  (An- 
tifanes) i nową (M euauder); podział ten, postrze­
gany ju ż  przez Arystotelesa, nie je s t  bynajmniej 
dow olnym  ani trafuukow ym , ale ściśle się ko ja­
rzy  z biegiem polityki greckiej i obrotem stanu 
społeczeńskiego państw a, za k tórego środek  cięż­
kości zawsze uważać  należy Ateny; tam bowiem 
koncen trow ały  się głównie siły moralne, um ysło­
we i a r tystyczne Greków.

Moment, w  którym kom edja z hulaczego śp ie ­
w u przedzierga się w obraz poetyczny i z ulicy 
przechodzi do teatru , p rzy p ad a  ja k o ś  nie na wiele 
przed  w ojną  Peloponezką. Podtenczas A teny b y ­
ły czemś tak świetnem, ja k  ty lko to sobie w y o b ra ­
zić można; obyw atele  grodu M iuerw y, zmogli ol­
brzyma w schodu  godzącego w  postaci m ass p ro ­
w adzonych  przez m onarchów  perskich  n a  zagubę 
cywilizacji zachodniej. O lbrzym ten, złamany u 
samego p rogu  E uropy ,  nie śmiał w ychylać  się ze

(1) Po łacinie palus,
(2) Ślady tego pozostały widocznie w tak zwanych 

karnaicałach u ludów południowo - zachodnich pier­
wiastku romańskiego.



sw y ch  kry jów ek  dalej, ja k  ita p obrzeża w ó d  A zja­
tyckich, wówczas kiedy statki greckie wesoło i 
sw obodnie  uwijały  się po w szystkich  znajomych 
morzach, wszędzie p rzy jm ow ane skwapliw ie i wi­
tane z radością , bo wszędzie roznosiły d ob ry  by t  
i zadatki pojęć cywilizacyjnych. Odtegier lurdnoścr 
jąragnąe p o d nieść się i uspołecznić, w y sy ła ły  do 
Aten deputacje  dla obeznaniu się z ich prawami i 
następnie zaszczepienia ich u siebie. Ateny umiej' 
przemocą rfliip a więcej' przemocą ducha, miedzy 
równepii navi et. We w łasnym  kraju  stały się piWr- 
wszemi.: tak  xe zawistnta S p a r ia y d lu g o  nie ważyła 
się diet począć dla obalenia ich przewagi, bo czuła 
ogitotraną siłę tegó niezwalitasęnt^o w p ły w u  Wyź- 
sweiśil iijoitaltiej, k tó ra  się ty fc o  wielką irsilnością 
f  WlT-nOgfli poświęceniem tlabyw^t T o  też rezitłta- 
tem ty lu  cudów  rozumu, inęztwa, heroizmu i p o ­
wodzeń Aten, była ogrom na dum a obywateli, pe­
w ność siebie i ufność w sobie bez granic-—słowem, 
życie polityczne na najwyższą rozwinięte skalę.—
I jakże  lud a teński nie miał być dum nym  z siebie, 
kiedy tych  cudów  On sam przez się i świadomie 
dokonał? kiedy 011 w tym postępie naprzód  nie 
szed ł ślepo za nikim, ani słuchał rozkazu jakiejś  
uprzyw ilejow anej jednostk i,  ale tą  jednostką zło­
żoną z mnóstwa w olnych i ró w nych  cząstek, p ra ­
w odaw czą  i w ykonaw czą by ł  on sam? kiedy p ro ­
sty  obywatel (Cymon), zbrojny ufnością i pełno­
mocnictwem rów n y ch  sobie, zaledwie w ypuszczo­
ny z więzienia, szedł dyk to w ać  praw a i w yrok  lu­
du  ateńskiego w ładcy m iljonów ludzi! (d. c. nA

U  O rŁ  Al A  S T  © s  €  I .
O  p r o j e k t a c h  l e w p ł a w n i c n i u  r z e k  

w  d r u g i e j  p o l o n i e  ! % »  w i e k u *
( D o k o ń c z e n i  e.)

Wkrótce, po ro k u  1772, zaczęto coraz pilniej­
szą zwracać uw agę  na  podniesienie wewnętrzne 
kraju, i w tedy  znów sejmy z królem obm yślały  
ś rodki u łatw iające ru ch  w odny, w przód  nimby u- 
spławnione rzeki da ły  inu wszelkie bezpieczeń-

two, a zarazem zwrócono uw agę  n a  s t ra ty  kup ­
ców, myślano więc czemby ich od tak o w y ch  za­
słonić. Pozw olono w 1776 roku  zebrać się kom- 
panji. k tó rab y  w y d a ła  akcje na uczestnictwo 
w spółce, mającej zakupow ać p łody  tak  kra jow e 

j a k  zagraniczne, spławiane Bugiem, Narwią, W ie ­
przem i Wisłą, które musieli właściciele często­
kroć ze s tra tą  sprzedawać. Udział w tej spółce 
akcyjnej, mogli mieć tak  k ra jow cy  j a k  i cudzo­
ziemcy, i ci mieli p rzy  zbiegu ty ch  rzek, to  je s t  
w  Zakroezymiu lub okolicy, byleby na gruncie 
d ó b r  k ró lew sk ich , p obudow ać  sp ichrze , czyli 
sk łady  tow arów . K om pan ja  mogła, w ed ług  um o­
w y i chęci sp ław ia jących , bez tam ow ania  wszakże 
wolnej żeglugi, skupow ać  zboża, tow ary , drzewo 
f t .  p. Uczestnicy mogli ustąp ić  każdem u swoją 
akcję, do której k ażd y  s tan  mógł przystępow ać. 
W  uchw ale  w spom niane są spichrze Kazimierze, 
ja k ie  za w zór  miały tu  posłużyć, nie m am y je d n a k  
ś ladów, k to  p ierw szy poda ł  myśl tak  pożyteczną, 
ja k ą  by ła  u s taw a tow arzystw a, i czyli się, i jak , 
zawiązywała. (1)

Zebrane powyżej w  krótkości n iektóre  szcze­
gólne ustaw y, były jak o b y  ułatw ieniem  i po p rze ­
dnikami głównej myśli uspław nienia  wszystkich 
rzek polskich. U w ażano W isłę  za  średni punkt 
łączący, do k tórego żbiógał się w spó lny  interes, a 
ułatwienie p rzystępu  do niej, uła tw iało  związek, 
na k tórym  polegało dobro  i bezpieczeństwo ogól­
ne. Komnńssje ska rbu  koronnego i litewskiego, 
działajątdw duchu  u ch w a l  sejmowych, p o w y zn a ­
czały koinmissarzy, k tó rzy  w spólnie  z inźeirjerami 
zajęli się rozpoznaniem topograficznem, s ta tys ty -  
czueni, rołniczem i hand low em  kraju, i rozpoczęli 
p racę około sporządzenia  szczegółowych pro je ­
któw, w ykazując  zdolności każdej rzeki do żeglu­
gi i uspławnienia. W skazyw ano  miejsca zawalone 
tamami, p rzyspaini lub szuwarem; m łyny i groble, 
które przedewszystkiem  znieść potrzeba było, bo 
przez nie w ody  albo szeroko zatapiały żyzne oko­
liczne niwy, albo leniw ym  biegiem, zamiast oczy­
szczali, zamulały koryto , tak  dalece, że niektóre 
zamieniały całą okolicę w  szeroką błotnis tą  s tru ­
gę, j a k  O bra  w Wielkop-olsce. W  skutek  5 tych  
potrzeb, tak  głośno o zaspokojenie wołających, 
jeszcze w 1772 roku zajęto się robotami około 
kana łu  między Nakłein i Bydgoszczą, łączącego 
Noteć z B rdą . k tó ry  u łatw iał dostanie  się na wo-

' (1) Jest. to  d rug i ślad  p ro je k tu  zap row adzen ia  u nas 
za S tan isław ą A ugusta  sp ó łk i akcy jnej. P ierw szy  tyczy ł 
■się założen ia  fab ryk  w ełn ianych .

dy  W isiy. T a k  w ażne dzieło w trzy la ta  ukończo- 
nem zostało, a>- s ta tk i na ładow ane po 6U0 korcy  
zboża, żeglowały bez żadnej trudności po trzy  ło k ­
cie głębokim kanale, cala zaś okolica prędko  
poznała dobroczynno skutki, jak ie  na nią sp ły ­
nęły.

W  1775 roku, architekt N ax  p o rob ił  p lany  p o ­
łączeniu Pilicy z W a r t ą  i uspławnienia  obukłwu. 
P la n y  te p rzekonyw ają, jak rzeki te od  samego 
początku zdolne są  do nawigacji. W y p ro w a d z e ­
nie kanału, pod ług  niego, nie powinno w ym agać 
znacznych  kosztów, bo  rzeczka W id a w k a  i ińne 
mniejsze w ody, p rzychodzą  tu  znacznie w pomoc. 
Nie przyszły jednak  te  p ro jek t  a do skutku, i dzi­
wić n as  to nie powinno, bo gdzie władza w yko- 

' naw cza zależała ód  wielu, fam każdy  z óśobria 
patrzał-na-eo innego-- i- wargo innego za pragnął. 
Żądze, miłość własna, osobisty  interes, lub różny 
s topień  zdolności, odróżniały  ich między- sobą, 
w ola  oddzielała je d n y c h  od drugich, a p r z e d n ią  
n iknął wzgląd na  po trzeby  ogółu. N ax  z żalem 
wyznaje, że gdy  pomimo zsyłanych na miejsce 
kondescencjt sądow ych , d la  zniesienia młynów, 
grobel i jazów , s trac iw szy  nadzieję doczekania się 
sku tku  swego projektu, żądał od R a d y  w ynagro ­
dzenia za długie prace, dopełniane z je j  zlecenia i 
odebra ł  k ró tk ą  od niej odpowiedź, że na  ten w y ­
da tek  nie było jeszcze funduszu. T akie  paraliżo­
wanie najlepszych chęci, n iedbałość o  dobro p o ­
w szechne i zniechęcenie zda tnych  ludzi, zrządziło, 
że żaden zamiar użyteczny, ani należycie zw a­
ż o n y .  ani też do sku tku  doprowadzony 111 nie 
został.

Znakomite fabry-ki k rakow skiej,  radomskiej i 
olkuskiej okolicy, przez uspławnienie i kana ły  
które  N ax  projektował, znacznie b y łyby  się p o d ­
niosły, a szczególniej w y ro b ó w  żelaznych, k tó re  
ju ż  tam  w ów czas kwitnęły. Dziennik hand low y 
z ro k u  1786 w-spoinina, że w pomienionych fab ry ­
kach w yrab iano  w tedy  większą część p rzedm io­
tów  żelaznych na  po trzebę  kraju, j a k  np. u ka­
sztelana Jezierskiego w Sobieniu, gdzie w y rab ia ­
no k osy  po gr. 27, a sto sztuk za zip. 90, k iedy  
poprzednio  sp row adzano  ich z samego S z lązka  i 
S tyrji przeszło 155 tysięcy rocznie, a każda k o ­
sztow ała  złp. 1 gr. 6, prócz tego, że w yrób  był 
znacznie gorszy  od krajowego. F a b ry k a  mimo to 
upadła .

Obszerne p ro jek ta  i w ykazanie  sposobów  do u- 
spławuienia  rzek Polski, p rzygo tow yw ano  ciągle, 
aż do samego końca panow ania  S tan is ław a A u ­
gusta. P o  podziale, dosta ły  się takow e rządow i 
pruskiemu, zkąd  pow rócone, zna jdu ją  się w ak ­
tach  kam eralnych  berlińskich, a w większej części 
w ak taęh  byłej kominissji ska rbu  koronnego. R ząd  
p rusk i  nię omieszkał z n ich  korzystać, i te  p o p ra ­
wione, s łużyły m u wówczas douspław nieniaóU ar- 
ty, k tórego dokonał.

Zebrane w  ty c h  opisach szczegóły, p rzekony­
w ają, j a k  pilną w ów czas zw racano uw agę  na ro l ­
nictwo, fabryki i przemysł, j a k  s tarano się je  p o d ­
nieść, w czein uspławnienie  rzek ogrom ną p rz y ­
nosiło pomoc, a nad to  zawierają  dokładne, ob ja ­
śnienia co do n a tu ry  ziemi i rzek, m ogących być 
ła tw o zastosowanemi do poży tkow aniaz  niezliczo­
nych  skarbów , jak ie  ręka  S tw órcy  hojnie po ziemi 
naszej rozsiała.

W  ty ch  szacow nych  źródłach, tyczących  się 
wiadom ości o wewnętrznem, przy końcu X V III  
wieku położeniu Polski,  znaleźć można w ypraco ­
w ane  materjały, i g ru n to w n e  uwagi, za pomocą 
k tó ry ch  nie trudno  wyjaśnić  rzeczywisty stan ó w ­
czesny kraju, i zbadać  niezawodne środki do jego 
podźwignienia. W  ty ch  pro jek tach  i opisach je s t  
w spom niana każda, maleńka, naw et rzeczka, a ca­
łość pokazuje, j a k  kraj by ł i je s t  szczęśliwie pod 
tym  względem uposażony, j a k  każda z nich mogła 
być  i je s t  p rzy d a tn ą  w ogólnie przyjętej zasadzie 
uspław nienia . (2)

Z azby t obszerny przedmiot, nie pozw ala  tu  po 
szczególe rozbierać p ro jek tów  ówczesnych co do 
każdńj rzeki. W spom nien ie  tylko, posłuży może 
kiedy,, p rzy  wznowionym zamiarze i dającej się

(2 f  W  ro k u  1811 w yszło  w  W arszaw ie  w  d ru k a rn i 
rządyw yj dziełko  p . t. O rzekach y  spławach krajów  
K sięztw a  W arszawskiego, z  zlecenia J W . Łubieńskiego, -s 
ministra sprawiedliwości■, p rze z  W . Surowieckiego. A u to r 
p o s iłk u jąc  się tem i źródłam i, sam  b a d a ł w szystk ie  rz e ­
k i i m iejsca okoliczne, ale je  za zby t ogólnie opisow o 
p rzed s taw ił, zeb raw szy  zarazem  w iadom ości p o d  w zglę­
dem  topograficznym , rolniczym , handlow ym , p rzem y­
słow ym  i s ta tystycznym  i do tknąw szy  m iejscam ih isto rji. 
Z aw sze dziełko  to  m oże służyć za znacznej w artośc i 
m aterja ł.

czuć potrzebie uspławnienia  rzek naszych. T o  
zle je s t  |m oże  tern -większe teraz, gdy  w ynalaz­
ki usuw ające przeszkody, znacznie u ła tw ia ją  p ra ­
cę, k iedy  sama spokojna n a tu ra  rzek  takow e uła­
tw ia i nie wymaga zby t ogrom nych w ysileń  i p ra ­
cy, a w takim  razie ofiary nie pow inny  tan izas tra -  
szać, gdzie wkrótce .wieki n ag radza łyby  m yśl 
szlachetną i pożyteczną. Leopątd Hubert.

D0IIE8IIMI A.
N akładem  księgarni' S. H. M erzbacha, w yszed ł z«- 

szy t 3c i M s i ę g i  Ś w i i l t a  na rok 1857* i z iW fer*  
P e tra  K am era , D ra  T rip p lin a  z ryciną na sta li.— ŚłiTWń- 
k i, 7. ry c in ą  ko lo ro w an ą .—  P osąg i m arsza łka  GećjlŃf i 
b a ro n a  L arn ey , d rzew ory ty . —  R zeczypospo lite  P e ru  i 
B ołw ia.— Z ak ład y  żeg lug i p « ro v ^ f  na .Solen w  W a r­
szaw ie, p rzez  P ie tra szk a , z litografją  i d rzew o ry tam i.—  
T yro lczycy , z ryc iną  ko lo row aną. —  M agnes i m agne­
tyzm  ziemi.— P alacze  opjum  w In d jach  angielsk ich . —  
N astęp n y  Zeszyt je s t  p o d  p rassą . C ena p ren u m era ty  n a  
12 zeszy tów  R s. G, ńa  w szystk ich  stac jach  pocz tow ych  
R s. 6 k op . 75.________________________ (N r 188.— L )

Z n a n y  od la t  k i lkunas tu
3 ł -  y k r  r v

na i» 'v « e  w ygubiający nagn io tk i, bez użycia 
ostrych narzędzi,'

nabyć można k a id e g o  czasu w składzie rozmaitości  M. Ko­
nopack iego ,  przy ulicy K rakowskie-Przedmieście  w domu  
Bluhma NiO 3 8 5 ,  obok kościoła K.K. Karmelitów.  
____________________________________________ (Ner < 4 7 . - 2 )

p u z y j e O i i  u .l DO w a r s z a w y  ob. z R zepna n r 614 , Z a -
Ohmieliński Józefa t ob. błocki K aro l ob. z R ybna

z P ło c k a  n r  584, Droszew- n r  584, Hejdenrejch W o lf 
ski K azi. ob. z Suohocza- fabr. w yr. jed w a . z W ro -
su  n r  625, D worzecki D o- cław ia n r  2251 , Jagielski
m inik  ob. z Szczaw ina n r  J ó z e f  d o k tó r  z P o zn an ia
570, G orczyński W alen ty  n r  600, Jarochowski W ład .
ó b . z S zczy tna  n r  570, ob. zP o zn an ia  n r  467, L a -
Łuszczew ski W ik to r  oby. ski A lex, b an k ie r z B erli-

, z R zeczk o w a n r  586 , M a- na  n r  602, Schumal W a -
linowski F e l. ob. z U w ieli- cła w  fabr. instrum . z P ra ­
na  n r  625, M ikorski F elix  gi C zesk iej n r  1662.
Ob. z Ź dźarow a m y 570, "  y j e c i t a I.I  Z W A R S Z A W Y .

P opław ski J a n  ob. z Z d ż a r  Dqbkovisld J a n  ob. do
n r  625, R ybiński J ó z e f  ob. K leczkoW a, H ołyński Stef.
z Szczytna n r  584, Skór- ob. do C esarstw a, hr. S u ł­
kowski K ar. ob. z O w czar łohub  M arja  żona rad cy
n r  634, T urku ł M aur. ob. dw oru  do P e te rsb u rg a ,
z K ijow a n r  613, W alicki W alewski P io tr  ob. d o P a -
Id z i ra d c a  bon. z K obry - rzym iechy , lir. R aczyński
nia  n r  634, Zdz-iechowski K aro l szam helan  dw oru
E d w a rd  ob. z M leczkow a N aj. K ró la  P rusk iego  do
n r  634 , Zdzitowiecki W in. B erlina.

—- W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y 
ko le ją  żelazną  osób 3 85 , w yjechało  264.
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W a r to ś ć  kuponu bieżącego od obi. s k a r .  R s . — kop.
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop.  24*/2 

od ikoy . i  ro ssy isk ić j  pożyczki  Rs.  —  kop 5 1 ’/, ,,

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro  opera.
Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej

K O N C E R T  ork iestry  Ligniekiej, pod  kierunkiem  
d y rek to ra  Bilsc. P oczątek  o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 1(5.
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1. DO BEKAŃ, w Wielkiem Księztwic Meklemburg-Schwerin (między 29° i 30° stopniem długości wschodniej, pod 54" szerokości północnej), jest 
osadą w formie miasta, z 4 do 5 tysiącami mieszkańców i leży w prostym kierunku o pół mili niemieckiej od brzegów morza b a ł t y c k i e g o ,  w żyznej ni­
zinie, między powabneini, bukowym lasem zarosłemi wzgórzami, o dwie mile od ROSTOCK, a 5 mil od WLSMAR, z obu temi miastami połączony b it> 
drogą. Do Rostock przybywa się koleją żelazną z Berlina w ciągu dziewięciu godzin.

2. HEILIGER-D AMM, niegdyś 
cznej rozmaitości i w gustownym st
parków, od strony lądu opasane lasami bukowemi, o trzy

®  &  &  <g o  &>
1. DOBERAN posiada silne Ż  E L A X iS E  Ż R Ó H Ł O ,  które obficie i z wielkim skutkiem używane bywa do kąpieli. W  obszernym zakładzie 

kąpieli żelaznych, dostarczane by wają i P R O S T E  K Ą P I E L E  W ODNE, z  w s z e l k i e m i  lekarskiemi dodatkami, stosownie do żądania; dalej K Ą P I E L E  S I A R C Z A N U -  
P A R O W E ,  W O D N E  I P A R O W E  D U S Z E .  Wielko-księzęca apteka miejscowa, przez czas pory kąpielowej, tak w swojej pracowni, jak  i w zakładzie źródla­
nym na głównej promenadzie (Kamp), ma zawsze w gotowości SERW ATKĘ 1 wszelkie naturalne i sztuczne W O D Y *  do dyspozycji gości miejscowych.

2. W HEIŁIGER DAMM znajdą goście: Z I M N E  K Ą P I E L E  M O R S K I E ,  * przyrządzeniami, nad które nigdzie lepszych znaleźć niepodobna; dalej C I E P Ł E  
K Ą P I E L E  M O R S K I E ,  odznaczające się znakomita obszemością wanien i połączenia ich z duszami i kroplistemi kąpielami; prócz tego, ŁAŹNIE I AROWE 
świeże, i DUSZE PAROW E i W ODNE wszelkiego rodzaju. Nakoniec ZAKŁAD S E R W A T K O W Y  i w czasie pory kąpielowej najdokładniej zaopatrzoną 
APTEKĘ,  stanowiącą jedność zarządu z apteką w Dobcran.

1. W DOBERAN większa część prywatnych domów urządzoną jest do użytku przybywających gości. Osoby, które wolą mieszkać w hotelach, 
znajdą mieszkanie w wielko-książęcym D O M U M IE S Z K A L N Y M , 'u  teraźniejszego dzierżawcy pana L A H N S T E I N ,  według cen, przez władzę miejsco­
wą wyznaczonych. Podobnież w L I N D E N H O F  i w oberży S T O F F E R A .  Ten tylko, ktoby potrzebował obszerniejszego mieszkania, na najbardziej ożywio- 

d pory kuracyjnej, ten powinienby wcześnie takowe zamówić, a w tyra celu pan F L E C K  bibljotekarz, tudzież wielko-książęca I N T E N D E N T U R A  
ofiarują w razie potrzeby swoje pośrednictwo.

ny perjod pory kuracyjnej, ten po\
K Ą P I E L I ,  ofiarują w razie potrzeby s ,0 Ł _

2. W  HEILIGER-DAMM'wszystkie domy mieszkalne zbudowane są kosztem wielko-książęcym, a obecnie panu G O E S C H  wydzierżawione. Liczba 
mieszkali powiększa się corocznie nowemi budowlami i na ten rok już także wykończony został jeden N O W Y  D O M  M I E S Z K A L N Y .  Dla osób, które dawniej

w _______pory kąpielowej pragnie mieć nieco obszerniejsze
u którego tak pojedyncze pokoje, jak i składane mniejsze lub większe familijne mieszkania, wynajmują się po stale oznaczonych cenach, a w początku 
i pod koniec pory letniej, cena tych mieszkań może być znacznie niżej ugodzona. Kto mianowicie w początku pory kąpielowej korzystać chce z piękne­
go czasu od połowy czerwca do połowy lipca, znajdzie wpośród najpiękniejszej natury, najspokojniejszy i najwygodniejszy pobyt, i bez poprzedniego 
zgłoszenia się wybierać może pomiędzy najpiękniejszemi mieszkaniami. Do używania ciepłych kąpieli morskich i serwatkowej kuracji, ta właśnie pora 
w lleiliser-Dainm najbardziej się zaleca.

— ------------

1. W  DOBERAN O B I A D U J E  S I Ę  w wielko książęcym S A L O N I E  K Ą P I E L N Y M  przy table d'hote, pod zarządem pana L A H N S T E 1 N :  wieczorem dostać mo­
żna wszelkich potraw u la curie, tudzież według upodobania, można uczęszczać lub posyłać do innych restauracji.

2. W HEILIGER-DAMM, pan G O E S C H  utrzymuje R E S T A U R A C JE : OBIAD ó table d'hote, lub w mieszkaniach, albo w pokojach restauracji 
a la carte. KOLACJE d la carte.

I B  ^ Ż W  Tfcf-

urządzony jest c. . . . .  . . .  .
miejscową, oprócz której jest jeszcze prywatna czytelnia do wypożyczania książek. W  czasie pory kąpielowej,

U* 'SAM  A T ? Y  ®! Z .S f S fCM  ̂ Scliwerin, daje widowiska w budynku teatralnym w Doberan. Dalej, jest urządzopa S lvE ’& H S U jy W X S IA *  
EEUNIONY, KONCERTY i BALE, urządzane przez wielko-książęcą intendenturę zakładu kąpielowego, przedstawiają miłą rozmaitość. W  początku 
sierpnia odbywają się znane tutejsze W l i i l f l  K P K B S .  Parki wielko-książęce w  samym Doberan i okolicach, i czysto-utrzymywane drogi w po- 
blizkich lasach bukowych, przedstawiają sposobność ciągle urozmaiconych przechadzek, w rozciągłości i stosunkach natury, które wszelkie porównania 
śmiało wytrzymać mog'ą. Znany jako arcydzieło starożytnego budownictwa, KOSCłOŁ W  DOBERAN, ze swemi historycznemi pomnikami i relikwiami, 
chętnie zwiedzany jest przez wszystkich miejscowych gości, a odwieczna KAPLICA W PARKU ALTHOF, jest także godnym ciekawości przedmiotem.

' 2. W  HEILIGER-DAMM grywa MtUJOTISA WDśMlE,0 'WA- Wielko-książęca intendentura zakładu kąpieli wszelkich starań dokłada, aby z na­
tury swojej ciche to miejsce i pobyt w nim przez częste zebrania, k o n cer ty , (UJlClljiH'C herbaty I bale, w nowym, wspaniałym galonie i wy­
kwintnych przy nim pokojach, obficie urozmaicić. Liczne, równie ozdobne jak  bezpieczne i przez wyćwiczonych majtków obsługiwane CZÓlna do wy­
cieczek na morze, gotowe są na usługi gości. SALON CZYTELNI z najrozmaitszemi gazetami; mała BIBLJO TEKA do wypożyczania książek, i KRĘ­
GIELNIA, stanowią zwykłe rozrywki. STRZELNICA w lesie jest ulubionem miejscem zbierania się gości. Przechadzki w parkach, w lasach 
bukowych nad brzegiem morza i na wysypkach nad morzem, nie mają równych sobie w żadnym prawie zakładzie kąpielowym. Dla osób, które już znają 
Heilio-er-Damm, donosimy, że plac piaszczysty przed kolumnami i dawnym mieszkalnym domem, został w tym roku zamieniony w murawę otoczoną 
drogą żwirową. Również piękna murawa pokrywa miejsce, gdzie dawniej stał belweder przed terassein nadmorskim.

° Komunikacja między Heiliger-Damm i Do beran utrzymywana jest przez liczne OMNIBUSY i prywatne POW OZY.
n a r  j e :  : e e :  « a &  M m . h a  m s " -

W ci ą "ni pory kąpielowej, tak w Doberan, jak  i w Heiliger-Damm utrzymywaną będzie STACJA TELEGRAFU dla użytku gości.

W  DOBERAN rozpoczynają się kąpiele od Igo CZERWCA, w HEILIGEN-DAMM od 15go CZERWCA, a kończą się Z KOŃCEM WRZEŚNIA 
Wszelkie dalsze wiadomości udzieli żądającym wielko-ksiąźęcy lekarz kąpielowy, pan radca medycyny Dr. K Q R T U M  w DOBERAN.

Doberan, w kwietniu 1857 roku.
( 17::.- i  >
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